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HUMAŃ czy HAPZIACZ?

I w przeszłości i obecnie zagadnienie 
ukraińskie jest jednym z elementarnych, 
podstawowych zagadnień naszej państwo­
wości. Nigdy nie będzie za dużo o nim my­
śleć.

Przypomnijmy sobie wprzód pewne bez­
sporne założenia i fakty.

1. Istnieje blisko czterdziestomilionowy 
naróJ ukraiński. Mało uświadomiony — 
zgoda, z ubogimi tradycjami państwowymi

racja, kultuielnie niejednolity — słusz­
nie. Niemniej istnieje i co więcej, jego po- 
lityczno-kulturalna samoistność będzie w 
przyszłości rosła i dojrzewała zgodnie z 
prawem rozwoju narodowości i duchem epo­
ki. Jest to naród znac znie od naszego młod­
szy, ale właśnie dzięki temu kipiący siłę 
żywiołową (słvnnv szowinizm, pewnych kół 
inteligencji ukraińskiej!), która to żywio­
łowość mogłi iby być z jednej strony niebez­
pieczna, z drugiej zaś — jako przedmiot 

1 działania naszej woli. stanowić może wiel­
ką siłę.

2. Istnieje obszar obejmujący Ziemię 
| Czerwieńską (Lwów — Stanisławów), Wołyń

i Podole, który — mniejsza dziś o histo­
ryczne pierwszeństwo — jest już od wie­
ków zasiedlony przez ludność polską i u- 
kraińskę, w wysokim stopniu wzajemnie po­
mieszane. Obszar ten jest zarazem od 6-ciu 
do T0-< iu stuleci składową częścią żywego 

I ciała Polski. Stanowi on teren silnej naszej 
ekspansji gospodarczej i kulturalnej, dzięki 

; zaś swvm właściwościom lu.dnościowo-geo- 
| graficznym jest i sy mbolem i narzędziem 
j i niezbędnym warunkiem naszej dziejowej 

misji rozszerzenia Europy na Wschodzie 
' i Południu, która to znów misja jest jedną 
1 z racji naszego bytu narodowego.

i 3. Rozległe ziemie nad Dnieprem, Ro- 
hem i Dońcem zamieszkuje lud bliski nam 

' słowiańskim pochodzeniem, etnicznie ten 
} am, co nasi ruscy haliczanie i wołyniacy, 
lud trzydziestokilkomilionowy, rozporządza- 

a jęcy najżyźniejszymi glebami Europy, jed­
nym’ z bogatszych terenami kopalnianymi

i potężnym choć zniszczonym przez wojnę 
przemysłem.

4. Polska wraz z Europę Środkowę żyje 
w e tałym zagrożeniu przez Niemcy i Rosję.

Ten pobieżny przeględ oczywistych fak­
tów wyraźnie nam uzmysławia, że sprawa 
ukraińska występuje w dwóch powiązanych 
zresztę ze sobę rzutach wewnętrznym i za­
granicznym.

Zmysł realizmu i właściwe prawdziwym 
narodowcom uznanie praw c udzej narodo­
wości sprawiają, że sterę polityki wewnętrz­
nej ogarniamy .vłaśnie tylko te 4 — 1 nie
zaś blisko 49 milionów Ukraińców. Nie mó­
wiąc tu o Bessarahii, która zresztą nie jest 
ukraińska, zu Zbrucz sięgamy jedynie po 
Kamieniec. Nie mniej jednak rozumiemy, 
że kierunek tej polityki wewnętrznej łączy 
się ściśle z jej aspektem zagranicznym.

Skoro z natury rzeczy odpada zaprzecze­
nie istnienia narodowości ukraińksiej i sko­
ro faktem jest fizyczne zetknięcie się dwóch 
naszych naiodów nasuwają się dwie proste 
możliwości: zgoda albo wulka.

Przeszłość daje obraz krzyżowania się 
tych dwóch szlaków. Nr szlaku walki wi­
dzimy cienie Nalewajki, Chr.tif laickiego, Że­
leźniaka i wreszcie różnych Biłasów z lat 
międzywojennych, na szlaku zgody — po­
staci onaszewicza. Kisiela werszcie Petlu- 
ry. Walka jest tu właściwie że strony ukraiń­
skiej rzezią lub buntem, z naszej zaś — za 
bunt ten odwetem. Bunt Nalewajki, kolisz- 
czyzna, koniec września 7939 r. — Jeremi 
Wiśniowiecki, „pacyfikacja"' Składkowskie- 
go — to krwawe błyski na te.i di odze. Na 
drugim szlaku pi ócz wspólnych wypraw 
wojennych, wj łaniają się niespełnione plany 
Władysława IV, unia brzeska i przede wszy­
stkim — ugoda hadziacka z 7657 r. Poza 
tym idę od nas stale wpływy kulturalne na 
Ukrainę: język wyjaźnie odpada od pnia 
wschodnio-ruskiego i zbliża się do polszczy­
zny, akademia Mohyły i wszystko co Ukrai­
na chce brać z Zachodu — płynie przez nas 
i od nas. W  tajemnie, nie brak szczei vch 
uniesień z naszej strony nad ludową liryką, 
folklorem i nową poezją pobratymców.
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Wrącajęc-do s^st^ygmać. które prowa­
dzę do walki (a te były, jeśli nie częstsze, 
ta jaskrawsze), spostrzegamy, że stale , zje- 
wia się tu ktoś trzeci. Ukraińcy czuję »ię 
od nas- sł«bs» i ‘ stałe szukaję^ protektora: Dla 
Chmielnickiego sę nim Tatarzy a potem 
Moskwa, dla Doroszeńki — Turcja, dla Ma­
zepy — Szwecja, dla chłopów galicyjskich 
— Austria, wreszcie dla SkoropadsŁ lego i je­
go następców — Niemcy. < Chwytanie się 
naiwnej zasady, że wrogowie naszych wro­
gów sę naszymi przyjaciółmi, niezbyt chlub- 
nłte świadczy o politycznej myśli Ukraińców. 
Wśród bolesnycn doświadczeń myśl ta je­
dnak' Stopniowo dojrzewa. Protektor rosyjski 
natychm. ist pokazał twarz jawnego gnębi- 
ciela, to tez stosunek Ukraińców zarówno 
do carskiej jak i bolszewickiej Moskwy jest 
analogiczny z naszym Dłużej trwa zamro­
czenie niemieckie. Niemcy uderzaję wszaK 
w obu wrogów: Rosję i Polskę. Ale i tutaj 
następuje, mk wiemy, rozczarowanie. Zawo­
dzę nadzieje na własnę państwowość, o któ­
rej ,tak głośno było w T939 roku, łapanki 
i inne formy terroru spadaję na zdezorien­
towanych sprzymierzeńców. Oczywiście, nie 
brak jeszcze wahań, da się jeszcze utworzyć 
niejednę SS dywizję ukraińskę, ale przełom, 
moZna sędzić, jest dokonany.

Konieczne jest wyjście nam naprzeciw 
ze strony ukraińskiej, ale przede wszystkim 
sanv wiedzieć musimy, czego chcemy. Otóż 
wob°c alternatywy: rzeź humańska albo u- 
goda hadziackn — bezwzględnie wybiera­
ni y ugodę. Ugodę wewrętrz i nazewnętrz. 
Chcemy ,silńej, prawdzie ie niepi idległej U- 
krainy Kijowem, Charkowem, Rostowem, 
sięga jęcej do Donu. Z tym państwem musi­
my być w .ścisłym zwięzku, którego celem 
ostatecznym — ,unia. Wynika stęd koniecz­
ność więcej niż tolęrancyjneg>) stosunku do 
polskich Ukraińców, oczywiście pod warun­
kiem ich ; całkowitej lojalności. Siłę rzeczy 
i z: tvtulu naszego większego wyrobienia po­
lityczno - kulturalnego ogarniemy swym 
wpływem młode bratnie państwo. Jego 
istnienie, Wobec stałego zagrożenia nas 
przez Rosję i Niemcy, jest wprost koniecz­

ne. Wobec niebezpieczeństwa niemieckie­
go — zespolona z nami. Ukraina dopełnia 
znakomicie swym potencjałem gospodar­
czym, (żywność, rudy, węgiel, przemysł) każ­
dy zwięzek środkowo-europejski, w znacz­
nej mierze uniezależnia go od obcych do­
staw, a Niemcom wytręca z ręki atut dy­
wersji. Wobec niebezpieczeństwa rosyjsk.e- 
go — osłabia to państwo. Bez Ukrainy Ro­
sja wogóle przestaje być groźna dla Środ­
kowej Europy, Niemcy zaś z chwilę powsta 
nia tego państwa zostaję mocno ograniczo­
ne w swych zaczepnych możliwościach.

Czynniki pozytywne wciągnięcia wolnej 
Ukrainy w orbitę życia europejskiego sę 
Scjme przez się — niezależnie od spraw woj 
ny — zrozumiałe. Dla naS więc sprawa jest 
oczywista. Dla nas Polaków i budowni­
czych bloku europejskiego.

A  dla Ukraińców?
Sama idea niepodległości, sen o „samo- 

stijnej Ukrainie" — jest podstawę myśli 
politycznej uświadomionych Ukraińców. Po- 
dejmujęc przeto tę ideę — P olska automa­
tycznie wchodzi na grunt przyjaznej współ­
pracy. Dalej, czynnikiem pozytywnym i łę- 
częcym jest wspólne z naszym nastawienie 
antyrosyjskie Ukraińców, od dawna obja- 
wiajęce się ciężenie Ukrainy ku Zachodowi 
oraz konturowo naszkicowany tu „szlak ha- 
dziacki", to zn. dziejowa droga polityczne­
go i kulturalnego zbliżenia z Polskę poparta 
pierwiastkiem wspólnoty  ̂ słowiańskiej, & 
wreszcie czynnikiem takim będzie ostatecz­
ny upadek wiaiy w Niemcy z chwilę ich 
klęski wojennej.

Oczywiście, po obu stronach nie brak bę­
dzie psychicznych oporów, jakie w duszach 
nawarstwił długi szlak humański. Oczywiś­
cie — następie musi przełom duchowy nie- 
tyle nawet u pobratymców z nad Dniepru, 
ale u tych zza Sanu i z nad Prutu. Będę też 
trudności techniczne. Ponieważ jednak dla 
Polski, a z nię dla Słowiańszczyzny, zwię­
zek z wolnę Ukraina jest kwestię życia, mu­
simy odrzucić wszelkę małość i me cofnąć 
się przed podjęciem żadnego wysiłku, zmie- 
rzajęcego do wielkiego celu.

WDAJ >ySŁAW Z POŁTAW 7
SPICHLERZ UKRAIŃSKI

W 1942 t*. nakładem „Towarzystwa kul­
turalno-naukowego Ukrainą" została wyda­
ną tv Pradze brósżura, opracowana przez 
Wiktora Domanickiego, profesora Socjolo­
gii na Wszechnicy 1 (kraińskiej w Pradze, 
tboszuru nosi tytuł: ,,Silske Gospodarstwo 
Ukraini w umowach Nowoj Europi" (rolni­

ctwo Ukrainy w systemie Nowej Europy )| 
a omawia w sposób dość obszerny i szczeł 
gólowy zarowno możliwości rolnicze iak 
znaczenie Ukrainy w orbicie „Nowej Euro-
p y ‘ -

Pomijajęc pytanie, czy autor broszur)
■ kwi w wieńcu ukraińskich oportunistóv
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czy nie i czy jest po; ornym tylko, czy też 
rzeczywistym, zwolennikiem Niemiec, stwier­
dzić jednak należy, że sprawa możliwości 
rolniczych w ujęciu prof. Domanickiego za­
sługuje — z naszego punktu widzenia na 
bliższa wejrzenie, a to choćby już dlatego, 
że cały przytoczony przez prof. Domanic- 
kiego szczegółowy materiał dotyczący rol­
nictwa na Ukrainie, jest bezwatpienia za­
czerpnięty z dość dobrych źródeł, a tym 
samym daje możliwie przejrzysty i wierny 
obraz Ukrainy, jako śpichlerza Słowiań- 
sz< zyzny.

rrTede wszystkim wg autora muś'1 ulec 
silnej przebudowie dotychczasowy system 
gospodarczy, musi nastąpić wyrówannie 
zaniedbań i egimu bolszewickiego, a rolni- 
•tiyó trzeba nastawić na potrżi by „N. E.“ . 

Reformę nfildży. przeprowadzić możliwie 
szybko. Ze względu fig fchn.i akter nowego 
ekonomicznego ładu, gospodaikfi filie łńoźt 
być ,..wolna", a musi być „regulowana^, 
przy czym intersywność i metody regulacji 
W poszczególnych krajach będą różne.

' Ćównym płodem rolniczym Ukariny jest 
ł pozostanie pszenica. W  1936 r. powierz- 
ęjhmą obsiana pszenicą wynosiła w ZSRR 
7.:*68.409 ha, czyli 28% ogólnej powierz­
chni uprawnej. Należy przypuszczać, że po­
wierzchnia przeznaczona pęd uprawą psze­
nicy zostanie jeszcze zwiększona kosztem 
ograniczenia uprawy żyta, owsa i jęczmie­
nia. Agronomia winna zwrócić szczególną 
Uwagę na podniesienie wydajności ziemi, 
gdyż za czasów bolszewickich wydajność 
ogromnie spadła.

Na resztę zbóż i roślin strączkowych przy­
padało w 1936 r. 45% powierzchni upr., 
na rośliny techniczne 9%, warzywa i ogro­
dy 9%, paszę 9% oraz inne 9%. Zadaniem 
agronomii ukraińskiej na przyszłość będzie 
zwiększenie powierzchni przeznaczonej pod 
uprawę 1) kukurydzy, 2) prosa, 3) W zw.
, basztenów" (arbuzy, melony, kawon) 4) ro­
ślin przetwórczych (technicznych), 5) sa­
dów, dalej stworzenie warunków dla roz­
woju pszczelarstwa, przez przeznaczenie 
pewnej powierzchni pod rośliny miododaj- 
ne. Bartnictwo ma tu doskonałe warunki 
rozwojowe.

A.u+or dzieli Ukrainę na trzy zasadnicze 
przyrodnicze strefy: 1) Stai ostęp, 2) Lesso- 
step, 3) Polesie. W  zależności Sa tych stref, 
k+ói e różnią się klimatem (opady, ciepło 
itp.), należy rozplanować odpowiednio upra­
wę poszczę gólnych roślin. Formacje stepo­
we wywierają swoiste piętno na gospodar­
czym, socjalnym i duchowym życiu Ukrai­
ny. Co lat cztery na stepach występuje zja­
wisko t zw posuchy, a cn lat jedenaście —

t. zw. wielka posucha. Zjawiska te powo­
dują znaczne szkody w rolnictwie i od 
nich też trzeba uzależnić gospodarkę.

W  pierwszej strefie (Kubań. Sturostep) 
największe znaczenie będzie miała uprawa 
krzewu bawełnianego (pi zemysł włókienni­
czy, chemiczny, olejowy). Powierzchnia prze­
inaczone pod uprawę wynosiła za czasów 
bolszewickich około 500.000 ha. lecz nale­
ży ją teraz zwiększyć.

Następnym cen nym płouem są rośliny 
oleiste, u więc 1) soja, 2} Słonecznik (53% 
światowej produkcji oleiu — T938 r.), opał, 
surowiec dla wyrobu I .jCO-s; ważnym jest 
również to, że słonecznik przyswaja z po­
wietrza azot, wzbogacając w ten sposrób 
ziemię. Uprawa słonecznika musi być zwię­
kszona, gdyż słonecznik może w znacznej 
mierze zastąpić Orzechy kokosowe, jądra 
palmowe i inne. sprowadzane masowo do 
Europy z irnych części świata.

Z oleistych roślin nie mniejsze znaczenie 
ma Uprawa rycynusu (niezamarzająca oli­
wa do samolotów); arachisu itp. Dalszym 
ważnym płodem tego obszaru jest kukury­
dza (olej, mąka). Kukurydza oczyszcza po­
le z chwastów, które podczas kolektywrej 
gospodarki Ogromnie zanieczyszciły pola.

Podstawowym ze zbóż jarych są pszenica, 
jęczmień i proso W strefie tej sąlb sprzy­
jające warUnki dla rozwoju t. zw. „ł>6 rzla- 
npw", ogrodów warzywnych i sadów. Uda- 
ja sie też doskonale morele,' brzoskwinie, 
oliwki, krzewy jagód i t. p.

Na północ od Starostepu rozciąga sie 
bardziej wdgotna śrrefa t. zw. łessostepu 
(450 — 500 mm opadów). Głównynti pło­
dami tego okręgu są żyto, jęczmień, owies 
(ozimina), buraki cukrowe' (19 )8  r. — 
864-700 hub Obszar len tna dobre warun- 
kł dla produkcji nasion i buraków cukro­
wych (eksport). Z dalszych przetwórczych 
roślin wymienić należy uprawę ziemniaków 
(7934 r — 958.C)00 ha — przemysł spiry­
tusowy), lnu (7936 r. — T02.000 ha) ko­
nopi (7934 r. — 95.000 ha), tytoniu i ma­
chorki (7936 r. —  46.700 ha)1. Wszystkie 
te kultury mają duże możliwości i&zwojo- 
we zarówno ćb do powierzchni, jak i wy­
dajności. W  połtawskiej' guberni) rozwija 
się poważnie uptaWa roślin lekarskich ^mię­
ta), oraz uprawa grochu, fgsob bobu,^ so­
czewicy. :v'!j"r|T])

W t>m camym okręgu Łessostepu znaj­
dują się znaczne ilości sadóW4 (jabłonie, ślł 
wy, czereśnie i t. d.). W ciągu Zaś ostatnich 
dziesięciu lat została zaprowadzona i ostat­
nio rozszerzoną uprawa roślłn kaucżwko • 
dajnych („kok sagis ’i ,,tay sac is"* 7941 
r. około 8 700 hi). Produkcja kauczuku1 dla
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Europy ma olbrzymie znaczenie. W trze- 
ciej strefie (Polesie) rozwija się przede 
wszystkim uprawa: I )  białej i czerwonej ko­
niczyny wysokiej jakości (1936 r. — 
468.000 ha), przeznaczonej głównie na 
wywóz, 2) ziemniaków, 3) gryki, 4) sera­
deli i łubinu.

Na wilgotnym Polesiu sę znaczne obsza­
ry łęk, wymagaję one jednak pewnych od­
wadniających zabiegów. Przez ulepszenie 
tych gruntów stworzy się podstawy dla ho- 
d >wli ki ów, a co za tym idzie i produktów 
mleczarskich (masło, sery).

Tu można również rozwinęć hodowle 
ptactwa domowego, zakładając ośrodki dro- 
niu, sztuczne wylęgarni i t. p. W  okręgach 
nadrzecznych i w pobliżu jezior istnieję 
doskonałe warunki dla hodowli ptactwa 
wodnego (gęsi, kaczki).

Następnie trzoda chlewna posiada pierw- 
szoi zędne znaczenie dla Europy, a na 
Ukrainie przyczyni się dla rozwoju prze ■ 
myshi konserwowego. Hodowla owiec i kóz 
przedstawia także duże możliwości rozwo­
jowe (mięso, kożuchy, wełna).

Zostały tu wyliczone te gałęzie kultur, 
majęce znaczenie nie tylko dla Ukrainy, ale 
i dla Europy.

Wydajność (z 1 ha) wyszczególnionych 
wyżej roślin w ostatnich 28 latach bardzo 
się obniżyła (o 20 — 40%; np. nasion bu­
raczanych spadla z 162 q ńa 97,7 q). 
A więc trzeba dężyć do odnowienia i pod­
niesienia rolnictwa. Przekształcenie rolni­
ctwa musi być dobrze przemyślane i prze­
prowadzone planowo.

Ponieważ upaństwowienie ziem Ukrainy  
dokonane Drzez bolszewików odbywało się 
w cięgu trzech pięciolatek, tedy siłę rzeczy 
przekazanie ich do ręk prywatnych nie mo­
że następie nagle, a trwać będzie czas dłuż­
szy, powinno jednak następić jaknajszyb- 
ciej a to Z następujęcych powodów:
T) Olbrzymia większość rolników domaga 
się pracy na własnych gospodarstwach.

2) Kolektywna gospodarka przyniosła 
zmniejszenie się wydajności, która nie pod­
niesie się według autora dopóty, dopóki nie 
stworzy się indywidualnych gospodarstw. 
Okolicznościę dość ważnę, zasługujęcę na 
podkreślenie jest to, że młode pokolenie 
rolników ukraińskich, które nie pracowało 
na yłasnych gospodarstwach nie pojmuje 
wielu procesów pracy rolniczej i mało się 
w niej orientuje. Należy więc najpierw dać 
im odpowiedrie przygotowanie fachowe.

Z doświadczeń poczynionych w ostatnim 
50-leciu na Ukrainie wynika, że plony zbóż 
można przeciętnie zwiększyć 3-krotnie

nawet pi zy niewielkich inwestycjac h. Do­
świadczenia socjalne i agronomii wykazuję, 
że chłop ikraiński chętnie i łatwo dostoso­
wuje się do wszelkich postępów i ulepszeń 
z dziedziny rolniczej. Jednym z ważnych i 
pierwszorzędnych zadań, wg autora, będzie 
stwoizenia gospodarstw większych, jako 
najbardziej produktywnych. Tego rodzaju 
gospodarstwa maję być dziedziczne (nie­
podzielne), a to dlatego aby uchronić je na 
przyszłość przed rozdrobnieniem.

Następnym zadaniem będzie przeprowa­
dzenie ulepszeń gruntowych, uprzemysłowie­
nie wsi, budowa śpichlerzy, tworzenie to­
warzystw kredytowych i asekuracyjnych, 
zorganizowanie opieki społecznej itd.

Do opracowania tych problemów ich roz- 
więzania, należy stworzyć specjalna ko­
misję, w skład której wejdę znawcy ukraiń­
scy i niemieccy.

Zasadniczo sami Ukraińcy maję dość lu­
dzi wykształconych i fachowców rolnictwa, 
któizy pracom tym w zupełności podołaję.

Autor zaznacza, że Europa Śr. jest uprze­
dzona do inteligencji ukraińskiej, choć zu­
pełnie niesłusznie. Sę bowiem gałęzie nauk, 
a przede wszystkim rolniczych* które jeśli 
nie przewyższają, to napewno stoję na ta­
kim samym poziomie, jak i w Środkowej 
Europie. Wyższe szkoły ukraińskie wydały 
doskonałych znawców rolnictwa (Ukraiń- 
Gospodarcza Akademi i w Podiebradzie — 
Czechy). Ogółem facnowców na terenie t. 
7,v’ Gub. Gen. i na emigracji jest około 
7500 osób. W  Z. S. R. R. w 7936 roku 
wyższe studia miało około 223.000, średnie 
o^oło 3 milionów, zaś z zakresu agronomii 
23.500.

Z nich więc należy stworzyć komisję do 
opracowania reformy rolnej. W  niektó­
rych wypadkach potrzebna bedzie pomoc 
fachowców zagranicznych (ogrodnictwo, 
ndeczarstwo). Poza tym wszystkim ciekawa 
iest polemika autora broszury z docentem 
berlińskiego uniwersytetu prof. Beyerem. 
który wypowiedział się przeciwko udziałowi 
Ukraińców z tei ‘nów Małopolski w odbu­
dowie Ukrainy Wschodniej. Z polemiki tej 
wychodzi na jaw. że Niemcy pragnę wy­
kluczyć żywioł bardziej wyrobiony poli­
tycznie i bardziej itenligentny, aby mieć 
swoPodne ręce w swoich eeroisty cznych ce­
lach. Autor przeciwstawia się wypowiedze­
niom Bavera i dowodzi, że taka współpraca 
jest konieczna i możli wa do przeprowadze­
nia, gdyż różnice wszelkie były sztucznie 
podsycane przez obcych, a miały na celu 
rozbicie jedności narodu ukraińskiego. Do­
świadczenia wykazuja, że współpraca mię­
dzy Ukraińcami Wschodnimi i Ukr. z Ma­
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łopolski niejednokrotnie istniała i dawała 
doskonałe wyniki, wszelkie zaś różnice sę 
nieistotne. W  końcu autor stwierdza, że 
rozwijająca się Europę potrzebuje rozkwi­
tającej, gospodarczo odnowionej Ukrainy, 
Ukraina zaś silnej i skonsolidowanej Europy.

Jeśli z broszury Domanickiego odrzuci­
my wszystko to, co stanowi ściśle niemiec­
ki punkt widzenia musi nasunąć nam się 
wniosek, ze przyszłość Ukrainy leży nie w 
Z. S. R R., lecz tylko w Imperium Słowiań- 
SKim, organizowanym przez Polskę.

KRONIKA SŁOWIAŃSKA

Czechy. Wielokrotnie zapowiadana i odkła­
dana podróż n. Benesza do Stenów Zjedno­
czonych doszła do skutku. W  Waszyngto­
nie przemawiał p. Benesz na. in. na temat 
oowojennej struktury polityczne,, świata. 
Program p. Benesza obejmuje 6 punktów. 
Zdaniem p. Benesza: wojna obecna wskaza­
ła łęczność szczerej i ścisłej współpracy 
między Polskę, Czechosłowację i Rosję. 
Pragniemy tego porozumienia — mówił p. 
Benesz — i jeśli dojdzie ono do skutku po > 
wstrzyma na zawsze niemiecki „drang nach 
Osten“ . Jeśli j< dnak porozumienia się nie 
osięgnie — czeka nas nowa wojna w Euro­
pie.

Według doniesień z Ankary stwierdził 
p. Benesz v oświadczeniu, złożonym pra­
sie amerykańskiej, że polsko-czeskie roz­
mowy w spruwie federacji nie zostały zer­
wane lecz tylko zawieszone do czasu wyjaś­
nienia stosunków polsko-sowieckich. Be­
nesz zaprzeczył kategorycznie, jakoby przy­
był do Waszyngtonu w związku z zatar­
giem sowiecko-polskim.

W audycji z 23 bm. poświęciła Ankara 
dużo uwagi nieporozumieniu polsko-czes­
kiemu. Rozpoczęło się od rozmów na te­
mat federacji, poczem słuch o tych rozmo­
wa! h zaginęł. Ostatnie oświadczenie Bene­
sza i deklaracja rzędu czeskiego wskazuję, 
że rozmowy zostały zerwane. R ;ęd czeski 
stwierdza w deklaracji że rzęd polski stoi 
na stanowisku integralności granic z 1939 
roku, czeska rada ministrów natomiast od­
rzuca pretensje terytor.alne Polski, grożęc, 
że żaden rzęd czeski nie uzna gwałtu, do­
konanego na ziemiach czeskich.

Istnieję więc dwie przyczyny nieporozu­
mień polsko-czeskich: 1) sprawa Ślęska
Cieszyńskiego, 2) filosowiecka polityka Be­
nesza. Potwierdzeniem tego ostatniego jest 
wydanie do robotniKÓw czechosłowackich 
odezwy podpisanej przez 16 czeskich ko­
munistów i socjalistów. Manifest ten przy-

E ominą, że w poprzedniej wojnie opór ro- 
otników czeskich utorował drogę do wol­

nej Czechosłowacji. Wybcza następnie 5 
punktów, które maję być wytycznymi dla 
działalności organizacji lobotniczycft w Cze­
chosłowacji: 1) tworzenie tajnych robotni­

czych komitetów we wszystkich przemysło­
wych i rolniczych zakładach pracy, 2) pod- 
porzędkowanie tych komitetów na terenie 
całego kraju komitetowi narodowemu, w 
którym będę brały udział wszystkie war­
stwy społeczeństwa czeskiego, 3) przygo­
towanie zorganizowania narodowej armii 
ludowej, 4) sabotowanie wszelkimi możli­
wymi sposobami niemieckiej produkcji, 
transportu i zaopatrzenia oraz uniemożliwie­
nie mobilizacji pracy, 5) organizowanie 
strajków.

Sabotaż jednak rie jest jedynym środ­
kiem walki z najeźdźcę. Jak wyniku z prze­
mówienia przewodniczęcego czechosłowac­
kiej rady stanu w Londynie, już obecnie w 
Czechach i na Morawach czynione sę przy­
gotowania do przyszłej otwartej walki 
zbrojnej. W  chwili obecnej narodowe komi­
tety oporu złożone z przedstawicieli wszyst­
kich partii politycznych i warstw społecz­
nych, organizowane sę w zjednoczony front 
oporu narodowego w Czechach. Prezydent 
Czechosł owacji dr. Benesz przemawiajęc 
przez radio londyńskie wzywa również do 
organizowania sił zbrojnych w kraju. Po­
woi uje sie przy tym na nastroje antynie- 
mieckie wśród państw występujących obec­
nie jako „satelici ‘ państw osi jak Węgry, 
Bułgaria czy Rumunia.

Tymczasem praski korespondent „Kolni- 
scher Zeitung donosi, iż w Pradze czeskiej 
ostatnio rozpoczęło działalność „Czeskie 
kuratorium dla wycLovraniu młodzieży w 
Czechach i Morawach . Zadaniem tej in­
stytucji jest skupienie całej młodzieży cze­
skiej, celem odpowiedniego fizycznego i du­
chowego jej wychowania i rozwoju. O kie­
runku działalności Kuratorium niechaj świad­
czy odezwa prez. Hachy, która mówi m. in.: 
„Każdy czeski chłopiec lub dziewczę cze­
skie powinno uważać za zaszczyt dla siebie 
naśladowanie niemieckich chłopców i dziew­
cząt, którzy stosownie do wymagań twar­
dych czasów, dawno swę dziecinnę beztro­
skę zastępili poczuciem solidarności spo­
łecznej, gotowościę do oLar, i często i 
prawdziwym bohaterstwem. Pod kierunkiem 
Hitlera nowa Europa kroczy ku nowemu 
bytowi, dla którego Rzesza ponosi histo-
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rycache jtlaiy, Dziahijcfe tak, abyście w 
przyszłości jako czescy mężczyźni i kobie- 
ty byli przygi wat ii do tej nowej Europy".

Słowacja. W  Słowacji niezadowolenie 
ludności coraz bardziej wzrasta. Pewnym 
odzwierciedleniem nastrojów jet zsanńesz- 
czone w dzienniku bratysławskim „Słowak" 
przemówienie ministra Sprawiedliwości ma­
rionetkowego rzędu słowackiego dr. Fritza, 
który skarży się na brak entuzjazmu ze 
strony Słowaków dla nowego porzędku. 
Miedzy innymi mówi on; Jest cała masa 
ludzi w Słowacji, którzy lubują się w prze­
prowadzaniu przykrych porównań pomię­
dzy obecnymi stosunkami, a stosunkami, ja­
kie panowały w Słowacji przed wojnę" — 
Tego rodzaju wypowiedzi di. Fritza może 
nie miałyby wielkiegro znaczenia, gdyby na 
mrh poprzestał, ale słowacki minister spra­
wiedliwości zagroził też, że zmobilizuje 
wszystkie organy słowackiej partii faszy­
stowskiej w celu ,zniszczenia elementów 
niepożęcLnych “ — Widocznie . elementy 
te przedstawinję poważne niebezpieczeń­
stwo dla rzędu, całkowicie zależnego od 
Beilina.

Ostatnio prawdopodobnie ,w zwiętzku z 
pi zygotew&ńieła „karty europejskiej" przez 
Niemcy jak i dla wycięgnięc ia ze Słowacji 
nowego rekruta bawili w głównej kwaterze 
Hitlera prezydent Słowacji Tiso, premier 
Tuka i paru ministrów. Podkreślić tutaj na­
leży fakt, że słowaccy „mężowie stanu" 
byli przez Niemców tym razem b. hono­
rowani.

Tymczasem przywódcy emigracji słowac­
kiej Hodża (b. minister spraw zagranicz­
nych , a następnie premier Czechosłowacji) 
i Osusky (b. poseł czechosłowacki w Pa­
ryżu). znajduję się w ostrej opozycji w sto­
sunku do rzędu Benesza. Spór toczył się 
oddawm i i to o i zerz b. istotnę. Podczas 
kiedy Słowacy stali na stanowisku Czecho­
słowacji t. j. federacji Czech i Słowacji, 
Benesz iaKo przyuódca emigracji czeskiej 
wypowiadał sie zdecydowanie za jednoli­
tym państwem Czechosłowackim, opń rajęc 
sie na fikcji narodu czechosłowackiego. 
W  wyniku nieustępliwego stanowiska be- 
nasza przywódcy emigracji słowackiej wy­
sunęli zędanie uznania praw narodu sło­
wackiego do samodzielnego decydowania 
o swym bycie politycznym. W  zwięzku 
z tym zatargiem daje się zauważyć zbliże­
nie n« ernigvucji między przywódcami a 
Rzędem Polskim.

Baidzo charakterystyczna jest tutej wy­
powiedź Stulana Osusk y‘ogo, który na ła­
mach „Wiadomości ^olskich" zastanawia 
się nad problemem konfederacji polsko-

czecho-słowackiej po wdjnie. Ośusky przy­
pomina słowa prezydenta Mnssaryka: „Beż 
bolski Niepodległej Czechy i Słowacja nie 
mogę być wolne, Bez wolnych Czech i Pol­
ska . nie będzie niepodległa". W dalszym 
cięgu Osusky pisze: Ludność Polski i Czech 
pragnie polityki konstruktywnej, której 
pierwszym, Warhnkiettt jest zapewnienie do­
brych sęsiedzkich stosunków W Europie 
Środkowo-Wschodniej. Nigdy przedtym nie 
było w historii takiej sposobności do zje­
dnoczenia się państw Europy środkowo- i 
południowo-wschodniej, jaka powstanie po 
wojnie obecnej. Unia polsko-czechosłowac­
ka jest pierwszym krokiem, wiodęcym do 
sfederowania się wszystkich państw w tym 
rejonie. Unia tęka jest zaśadnifczytn WafUrt- 
kiem ustanowienia trwałego pokoju w Eu­
ropie".

W  dalszym cięgu analizuje Osusky po­
tencjał gospodarczy unii polsko-czecho-sło- 
warkiej w której ciężki przemysł Czech, 
złoża Weglawr W Polsce i Czechach, prze­
mysły przetwórcze pozostające ż nitni W 
związku, nowoczesny rbzwój przemysłu 
chemicznego, wreszcie bogactwa lplni.cze 
Polski rdegraję wielkę rolę. Polska i Cze­
chy razem kończy Osusky będę mogły zaj­
mować nowej Europie pozycję lcluczowę. 
należnę im słusznie z powodu możliwości 
ich nowoczesnego rozwoju"

Jugosławia — Polityka Niemiec w sto- 
sunl u do Chorwacji jest analogiczna jak 
do Słowacji, to też nic dziwnego, że ostat­
nio dl'. Ante Fawelić został przyjęty w 
głównej kwaterze Hitlera również z honoia- 
mi i w asyście min von Ribbentropa i marsz. 
Keitla. Di. Pawelić wyraził w imienia Chor­
wacji gotowość walki do ostatka u boku 
mocarstw osi. Ze strony chorwackiej uczest­
niczył w spotkaniu minister spraw zagra­
nicznych Chorwacji dr. Eudak. Wkrótce 
po tym dr. PaWelić przyjęł w Zagrzebiu 
szefa SS Himmlera. — Prasa włoska i rne- 
miecka rozwodzi się nad wyżej wymienio­
nymi dowodami współpracy cl.oiwacko- 
memieckiej przymykając oczy na to, że 
Chorwaci biorą coraz bardziej wydatny u- 
dział w akcji powstańczej.

Król Piotr jugosłowiański w oświadcze­
niu, udzielonym prasie bi ytyjskiej stwier­
dza, że opór na całym terenie jego kraju 
trwa nadal i walka o wyzwolenie prowa­
dzona jest przez kilka grup powstańczych. 
Działania, woisk ppwstańęzych słupiaję się 
głównie wzdłuż Alp Dynarskich. Wśród 
zaciętych walk z partyzantami zginęł puł­
kownik gwardii „Poglawnika" oraz komen­
dant czarnej legii, Jure Francetić, znany ze 
swego okrucieństwa. Ostatnio wiadomości
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donoszą o nowych sukcesach partyzantów 
w Bośni i Czarnogórzu.

Władze okupacyjne w Belgradzie donio­
sły o straceniu łOO zakładników w odwet 
za zańójstwo dwóch oficerów niemieckich. 
NiemiecKa agencja informacyjna podała 
wczoraj wiadomość, iż właaze wojskowe zo­
stały zmuszone do skierowania do Jugo­
sławii dalszych posiłkow wojskowych z po­
wodu panującego tam i wzrastającego opo­
ru luaności.

Bułgaria. Bułgai ia walczy z trudnościami 
gospodarczymi. Minister finansów Bogiłow 
w swym przemówieni", wygłoszonym w cza­
sie uroczystości z okazji zjechania się Hi­
tlera z Mussolinim podaje, że budżet Buł­
garii w 193B r. wynosił O miliardów lew, 
obecnie zaś osiągnął aż 22 miliardy, co ma 
być następstwem poltyki szczerej współ­
pracy z osią, równocześnie zwraca się on 
ao siuchaczy o subskrybowanie pożyczki 
narodowej dla „podtrzymania'' państwa. 
Prócz trudności gospodarczych władze buł­
garskie walczyć muszę z serię zamachów,
0 których juz wspominaliśmy w poprzednim 
numerze Biul. Słow. Opór Bułgarii bowiem 
wcięż wzrasta. Między innymi ofiarę za- 
macnu padi prezes jednej z komisji mini­
sterstwa spraw zagr. Janew, który poprzed­
niego dnia przewodniczył na zebraniu po­
litycznym w Sofii, gdzie mówił o polityce 
prem. kilowa. — Nieznani sprawcy zamor­
dowali też byłego dyrektora policji bułgar­
skiej oraz prezesa Sędu wojskowego pułk. 
Pantewa, a ostatnio szefa policji Malewa.

Te wszystkie zamachy, jak i wzrastajęca 
fala sabotaży (ostatnio z niewytłumaczo­
nych przyczyn został zatopiony na Morzu 
Czarny m w pobliżu Burgos jeden z bułgar­
skich ścigaczy) spowodowały, że rzęd buł­
garski pod naciskiem i przy współudziale 
Niemców zdecydował się na ostre środki 
represyjne. W  końcu maja urzędzono trzy­
dniowy blokadę w Sofii, w czasie któiej 
ludności nie wolno było opuszczać miesz­
kań; dokonano przytym masowych rewizyTj
1 licznych aresztowań. Speaker radia sofij- 
skiego podkreślił przytym, że cała ta akcja 
była s ierowana przeciwko właściwym 
sprawcom zamachów, t. j. komunistom. Jak­
kolwiek trudno dziś ustalić ile jest prawdy 
w tym oświadczeniu, to jednak należy zwró­
cić uwagę na to, że bolszewicy w Bułgarii 
rozwijaję bardzo żywę i skierowany prze­
ciwko narodowi bułgarskiemu działalność. 
Akcja tajnych ulotek zapoczętkowana przez 
bolszewików wywołała kontrakcję ze strony 
czynników narodowych, które równocześnie 
rozwinęły działalność przeciwko penetracji 
niemieckiej w Bułgarii. Moskwa jednakże

nie ograniczyła się do ulotek i można dziś 
zaobserwować w Bułgarii podobne zjawisko 
jak u nas luń w Jugosławii: zrzucanie skocz- 
r.ów spadochronowych, sabotaże, audycje 
radiowe z Moskwy w jęz. bułgarskim, przy­
gotowanie komunistycznego rzędu bułgar­
skiego i t. d., wszystko to jest skierowane 
nie przeciwko Niemcom, ale ma na celu 
opanowanie Bułgarii po wojnie przez So­
wiety.

Węgry. Węgierska opinia publiczna co­
raz silniejszy wywiera wpływ na sfery rzę- 
dzęce, wśród których budzi się zresztą 
świadomość rzeczywistości. Najlepszy m te­
go wyrazem jest oświadczenie złożone w 
publicznyir przemówieniu wygłoszonym w 
Budapeszcie przez reprezentanta stronni­
ctwa rzędowego Tibora Patafy‘ego: „W ę­
gry nie pragnę panować nad innymi naro­
dami, lecz chcę życ w zgodnycn sąsiedz­
kich stosunkach z państwami bałkańskimi". 
Odroczenie parlamentu bez terminu miało 
na celu niedopuszczenie ao publicznej kry­
tyki rzędu, co zresztę przyznał sam premier 
Kallay, dowodzęc, że nie można pozwolić, 
aby w tak krytycznych chwilach życie we- 
wnętrzno-poliryczne kraju uległo szkodli­
wemu roznamiętiiieniu. — Pomimo, że rzęd 
węgierski czuł się zmuszony wskutek wzra­
stającej siły opozycji oraz ogólnego za­
niepokojenia do zawieszenia parlamentu to 
jednak do jeanego z najważnie [szych żą­
dań opozycji rząd się przychylił, to nie­
wątpliwie wbrew żądaniu Hitlera a miano­
wicie namiestnik Węgier hr. Horty zakomu­
nikował Hitlerowi odmowę rządu wysyłania 
dalszych posiłków na front wschodni. Sta­
ło się to prawie bezpośrednio po wizycie 
premiera Węgier Kallay‘a we Wioszech, 
gdzie w swych rozmowach z Mussolinim 
wyraził on gotowość Węgier ao walki u 
boku państw osi.

Ostatnio premier węgierski Kallay wy­
głosił przemówienie, w którym oświadczył, 
że druga armia węgierska nie weźmie już 
udziału w walkach na froncie wschodnim. 
Premier w przemówieniu swoim usiłował 
usprawiedliwiać się z udziału Węgier w 
kampani wschodniej, oświadczając: „Decy­
zja wzięcia udziału w kampanii przeciw 
Rosji w roku T942 zapadła gdy nie byłem 
;eszcze u steru rzędu". Kallay nie wspom­
niał wogóle o możliwości zwycięstwa Nie­
miec, ani też nie wyraził uznania dla Hi­
tlera lub Mussoliniego. „Wojna ta jest dla 
nas wojną obronną — oświadczył Kallay -  
pragniemy jedynie żyć w spokoju".

Rumunia. Jeden z dzienników szwajcar­
skich zamieścił korespondencję nadesłana 
z Bukaresztu na temat obecnych nastro-
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,’ów panujących w Rumunii. Pismo stwier­
dza, że marzenia o notędze należę dziś w 
Rumunii do przeszłości. W  Rumunii nasta- 
piło podobne ot: zeiwienie jak w Finlandii. 
NĄ skutek ciężkich strat poniesionych przez 
armię rumuńsky ni froncie wschodnim nikt 
nie mówi dziś o podbojach i niema] wszyscy 
chcieliby wrócić do przedwojennych gra­
nic rumuńskich. Coraz więcej ludzi liczy 
się w Rumunii z możliwościy potężnej ofen­
sywy sprzymierzonych przez Bałkany. 
' '.zyd rumuński, zdajyC sobie sprawę z za­
niepokojenia społeczeństwa przeprowadza 
aresztowania wśród kół liberalnych, a w 
szczególności wśród dziennikarzy i pisai zy.

Nie można się dziwić nastrojom panujy- 
cym w Rumunii, jest to bowiem kr ij który 
poniósł może największe ofiary, w  roku 
ubiegłym z 300.000 walczycych na fi oncie 
wschodnim większość padła. W g gen. An- 
tonescu (wywiad udzielony włoskiemu cza­
sopismu „Tempo ) wysokość strat armii 
rumuńskiej w dotychczasowym przebiegu 
M y  wynosi 500 tys. żołnierzy w pole­
głych i jeńcach, tym nie mniei szef Ru­
munii zapowiada, że zamierza zorganizować 
armię na nowo i wysłać jy na wschód. 
Obecnie jedynie około 30.000 Rumunów

walczy odciętych na Kubaniu. Nawiasem 
nadmieniamy, że w pierwszej wojnie świ i- 
towej straciła Rumunia 500 tys. poległych.

Ukraina. Ukraina i Wołyń sa nadto tere­
nem działania licznych band, które urzy- 
dzajy straszne poeriomy na rodziny polskie 
przeciw Polakom, Żydom, Czechom, Niem­
com jak i Rosjanom. Niemcy nie starajy 
się opanować sytuacji. Utworzyli wpraw­
dzie uicraińsky milicję uzbrojony i wyszko­
lony (4.000 ludzi), ale milicja ta choć zwal­
cza ruch „Tarasa Bulby" zwraca się jadno- 
cześnie przeciw ludności polskiej. Równo­
cześnie Moskwa dyży do wzniecenia kon­
fliktu polsko-ukraińskiego wysyłajyc swvch 
agentów — w czym znowu Niemcy jej nie 
przeszkaazajy. Proklamowali oni natomias^ 
utworzenie „Galicyjskiej Dywizji Strzelec­
kiej' SS“ złożonej wytycznie z Ukraińców 
z pod znaku Kubijowicza.

Białoruś. Na Białorusi panuje terror oraz 
grabież i branka na roboty. Niemcy z pa­
ru mniejszych gospodarstw polskich two­
rzy większe i po wysiedleniu Polaków ob» 
sadzajy na nich Niemców. Polaków nato­
miast' wysyła się na roboty, w razie zaś 
oporu czy też ucieczki aresztuje się rodzi­
nę.


